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Wjazd do Jeruzalem
Ze w szystk ich  ust  zab rzm ia ło  p rz y b y s z a  nazw isko , 
Jem u  to rzucił S adoch  z św ią tn icy :  Hej P an ie  
Ś m ierte lne j  n ienaw iści ok ru tn e  w y zw an ie .

P ło w y  w łos mu p o w ie w a ł  z o b y dw óch  s tron  czoła, 
U śm iechnię te  n iew ia s ty  zdążały  dokoła,
W  pełni św ieżego  kw iec ia  u piersi i skroni...
Każde z dzia tek  ga łązkę  w  drobnej niosło dłoni.
Z pól. p o d d aszy  i lasów, i z Jerozolim y,
K tórej zb liska  w idnia ły  już m u ry  i dym y.
B ieg ły  ludu radosne, bezw ład n e  g rom adki;  
N iem o w lę ta  ku Niemu podnosiły  matki.
A s ta rc e  k rz y czą c :  „cześć Mu!“ rzucali na  ż a ry  
K adzidło, co się w w onne ro z w iew a ło  pa ry .

W  ta jem niczym  spokoju d o k o n y w a ł  drogi 
B óg-cz łow iek ,  czczon p izez  ludzi, k tó rzy  M u Dod

nogi
W ła sn ą  rzucali odzież, ze s k r a w k ó w  p u rp u ry  
Z sz y ty  n ap ręd ce  sz tan d a r  p o w ie w a ł  do g ó ry ,
B y oznaką  z w y c ię s tw a  p o w iew a ł  na czele.
T łum  ten w o ła ł :  „B óg Ojciec niech Mu drogę ściele, 
Oto ten, co nas  p rzy szed ł  z ró w n a ć  z an io łam i!11

On spog ląda ł  na drogę z a s ła n ą  kw iatam i,
Na Je ru za lem  na b lask  s łońca  gore jący ,
Na s trop  zielonych liści nad  g łow am i d r żą cy  —
J w śró d  ogólnej pieśni ludu, w iosny , nieba,
Z Boskim  szepnął u śm iechem : „U m rzeć  mi już 

t r z e b a !11
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z listu św . P a w ła  do Filip., rozdz. II, w ie rsz  5— 11.
B racia! I o w  sobie czujcie i w  C h ry s tu s ie  J e ­

zusie, k tó ry  będąc  w postaci Bożej, nie p o czy ta ł  za 
d rap ies tw o , że by ł ró w n y m  Bogu, ale w y n iszc zy ł  
sam eg o  Siebie, p rz y ją w s z y  postać  sługi, s ta w s z y  
się na podob ieństw o  ludzi i p o s taw ą  zna lez iony  ja­
ko cz łow iek . S am  się poniżył, s t a w s z y  się pos łusz­
n y m  aż do śmierci, a śm ierc i  k rzy żo w ej .  D laczego 
i Bóg w y w y ż s z y ł  Go i d a ro w a ł  Mu im ię , 'k tó re  jest 
nad w sze lak ie  imię, a b y  na imię Jezu so w e  w szelk ie  
kolano klękało, niebieskich, z iem skich  i podziem ­
nych, a iżby wszelki język  w y z n a w a ł ,  iż P a n  Jezus  
C h ry s tu s  jest w  chw ale  B oga Ojca.

E w a n g e l i a
u św . M ateusza , rodzia ł II, w ie rsz  1— 9.

O uego czasu, g dy  się p rzyb liży ł  ku Jerozolim ie  
i p rzyszli do Betfagi do g ó ry  Oliwnej, ted y  Jezus  
posłał dw u uczniów , m ów iąc  im: Idźcie do m ias te ­
czka, k tó re  jest p rzec iw ko  w am , a n a ty ch m ias t  zna j­
dziecie oślicę u w iązan ą  i oślę z nią: odw iążcie  i 
p rzy w ied źc ie  Mi. A jeśliby w am  kto co rzekł, po­
wiedzcie, iż P an  ich po trzebu je :  a z a razem  puści je. 
A to się w szy s tk o  stało, ab y  się w ypełn iło , co jest 
pow iedz iane  p rzez  p ro ro k a  m ów iącego :  P ow iedzc ie  
có rce  S yeńsk ie j :  Oto Król twój idzie ku tobie cichy, 
s ied zący  na oślicy i na oślęciu, sy n u  podjarzemnej- 
S z e J ł s z y  tedy  uczniowie, uczynili, jako im rozkaza ł  
Jezus  i p rzyw ied li  oślicę i oślę i w łoży li  na nie o- 
dzienia sw oje, a Jego  w sadzili  na nię. A rzesza  b a r ­
dzo w ielka, s ła ła  s z a ty  sw o je  na d rodze: a d ru d zy  
obcinali gałązk i z d rz e w  i na d rodze  słali. A rzesze , 
k tó re  u p rz ed za ły  i k tó re  pozad sz ły , w o ła ły  m ó­
w iąc : H osanna  S y n o w i D aw id o w em u :  b ło g o s ław io ­
ny, k tó ry  idzie w  Imię P ań sk ie :  H osanna  na  w y s o ­
kościach.

N A U K A
W e d łu g  opow iadan ia  ew angelii  dzisiejszej rz e ­

sze  ty s iączne  w y s z ły  na spotkanie  P a n a  Jezusa , 
k iedy  sie zbliżał do Jeruza lem . B yło  to na pięć dni 
p rzed  śm ierc ią  Jego. Jak że  Go w ita ją  radośnie! S z a ­
ty  Mu sw oje  ścielą na drodze, gałązki d rz e w  oli­
w n y ch  pod nogi rzucają.  W o ła ją  Mu —  hosanna, 
b ło g o s ław io n y m  Go n azy w ają !  Za pięć dni zmieniło 
się w szy s tk o :  m iłość i n ienaw iść  —  ch w aleb n e  ho ­
san n a  w  u k rzyżu j  Go, ukrzyżuj!

B ył to w łaśn ie  piątek, k iedy P a n  Jezus  s tanął 
na Kalwarii.  N azaju trz  b y ła  u ż y d ó w  w ie lka  sobo­
ta św ią teczn a .  W  czasie  Ś w ią t  W ie lk an o cn y ch  po- 
ży w ali  żydzi b a ran k a  na pam iątkę , że ich p rzez  
m orze  C ze rw o n e  do ziemi obiecanej cudow nie  Bóg 
p rzep ro w ad z ił .  —  Dziś, w  przededn iu  ty ch  św ią t  
u m rze  B aran ek  niepokalany, a b y  nas p rzez  m orze  
k rw i swojej p rzep ro w ad z ić  też do ziemi obiecanej, 
do nieba. T am  w ięc  na tę gó rę  w s tą p m y  za J e z u ­
sem. na k tóre j  on życie  położył.

Z trudem  n iezm iernym  w y s z e d ł  Zbaw iciel na 
K alw arję ,  k rw ią  i potem  oblany. Jak ż e  się r a d o w a ­
ło Boskie S e rc e  Jego, że chw ila  naszego  odkupienia 
już bliska. U w a ż m y  jednak, ile to odkupienie nasze  
k o sz to w a ło  jeszcze  S y n a  Bożego.

Zaledwie na K alw arji  s taną ł  P a n  Jezus, obstę-

pują Go z a raz  o p ra w c y  dokoła, z a raz  też zdz ie ra ją  z 
Niego odzienie, do ran  g łębokich  p rz y w rz a le .  Z ran 
Jez u so w y ch  k re w  na now o t ry s k a  s trum ieniem , 
w szy s tk ie  'boleści b iczow an ia  na now o. —  W n e t  
młot, gw oździe  p rzy n o szą  i k rz y ż  w n e t  k ład ą  p rzed  
Jezu sem  i na k rzy żu  rozc iągają  Go. S y n  B oży  roz- 
ciągn iony  na s ro m o tn y m  k rzyżu! B a ra n ek  niepo­
kalany , g o to w y  na zabicie za g rz ech y  nasze, leży  
rozc iągn iony  na k rzyżu!

Ale o p ra w co m  spieszno b a rd zo  dopełnić  czem - 
prędzej m iary  złości swojej. B iorą w ięc  g w ó źd ź  tę ­
py, długi, p rz y k ła d a ją  go do p raw ej ręki Jezu sa  i 
c iężkiem  uderzen iem  m ło ta  przebijają  do ram ienia  
k rzy ża .  B iorą po tem  g w ó źd ź  drugi, p rz y k ła d a ją  do 
lewej ręki i c iężkiem  uderzeniem  m ło ta  przyb ija ją  
do ram ienia k rzy ża .  T rzec im  gw oździem  przybili  
Mu nogi do k rzy ża .  Ziemia dokoła za rum ien iła  się 
k rw ią  Jezu so w ą.

W  tejże chwili ca ły  się m otłoch  uciszył,  m ilcze­
nie wielkie za leg ło  k a lw a ry jsk ą  górę. G łuchy  ty lko 
dźw ięk  m ło ta  o gw oździe  rozległ się szeroko , jęk 
ty lko boleści w y rw a ł  się z S e rc a  M arji i ku niebu 
uleciał.

Już do k rz y ż a  P an  Jezus  p rzyb ity ,  ręce  i nogi 
do k rz y ż a  p rzyb ite .  I spełniło się, co o Nim P ro ro k  
P ańsk i  pow iedz ia ł:  „przebodli ręce moje i nogi m o ­
je, policzyli w szy s tk ie  kości m oje” (Ps. 21, 17). Co 
za ból srogi ta rg a  te ra z  w szy s tk iem i członkam i J e ­
zusa! —  Dla mnie to, dla zb aw ien ia  m ego, tak  o k ru ­
tnie cierpi S y n  Boży.

Z araz  też dół głęboki kopią o p ra w cy ,  k rz y ż  w  
górę  z Jezu sem  podnoszą i w  ten dół g w a łto w n ie  
w puszcza ją .  Aż całe  ciało Jezu sa  zad rga ło ,  aż  ra n y  
w  rękach  i nogach ro z d a r ły  się szeroko . I tak  na 
szub ien icy  k rz y ż a  zaw is ł  S y n  B oży  m iędzy  niebem  
a ziemią, a po Jego  bokach  d w u  ło trów ...  U k rz y ż o ­
wali Go, a z Nim drugich dw u  s tąd  i zow ąd , a po ­
środku  Jezusa .  —  S tra szn e  w idow isko! —• B óg na 
k rzyżu , Ś w ię ty  Ś w ię ty ch  pom iędzy  ło tram i! — O to  
co sp ra w iły  g rz e c h y  nasze, co miłość, J e z u s o w a  ku 
nam  sp raw iła .  —  A ty  Mu jeszcze  nie chcesz  oddać  
se rca  tw e g o ?

W isi na k rz y żu  Pan , S tw ó rc a  nieba, a zn ikąd  
M u pom ocy, ni ulgi. I ra n y  rą k  i r a n y  na  nogach  
boleść Mu w ie lką  sp raw ia ją .  I c ie rn io w a k o ro n a  
s ro d ze  Mu jeszcze  dokucza, bo gdzieko lw iek  Jezus  
skłoni g łow ę, o s t re  jej c iernie  ranią Go okrutnie .

A żydzi nie m ają  i te ra z  dla Jez u sa  litości, ale 
bluźnią Mu, szy d z ą  z Niego, i bezbożnie  się n a ig ra -  
w a ją .  W o ła ją :  „jeśliś S y n  Boży, zs tąp  z k rz y ża ,  a 
u w ie rz y m y  T o b ie“ . „Ufał Bogu, n iechże Go te ra z  
w y b a w i ,  jeśli chce .“

A P an  Jezus, s z y d e r s tw  tych  słuchając, oczy  
sw e  w znosi ku niebu, o tw ie ra  b lade usta  i m ów i: 
„O jcze, odpuść im, bo nie w iedzą ,  co c z y n ią” . —  
Pan ie ,  czegoś  nauczał,  to  i w y p e łn iasz .  K azałeś  nam  
m odlić się za n iep rzy jac ió ł  naszy ch ,  a t e ra z  i sam  
m odlisz się za sw oich . Modlisz się za  tych ,  co Cię 
do k rz y ż a  przybili. Natchnij, Panie ,  i nas  tą  m iło ­
ścią T w oją , ab y śm y  k rz y w d y ,  u ra z y  w sze lak ie  u- 
mieli też  p rzebaczać ,  modlić się n a w e t  za  s w y c h  
w in o w a jcó w .

O d w szy s tk ich  o puszczony  wisi P a n  Jezu s  na 
k rzyżu . Jeno  M aria  lituje się nad  Nim, jeno Jan  apo­
sto ł z M is trzem  sw oim . „P o d  k rz y ż e m  Jez u sa  s ta ła
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M atka  J e g o “ —  m ów i P ism o  św . —  P od  k rz y ż e m  
S y n a  stoi M atka. Co za n iepojęta  bo leść m a c ie rz y ń ­
skiej Jej se rce  rozdziera !

P a t r z y ,  a w  rękach  i nogach  S y n a c z k a  S w o je ­
go w idzi s t ra sz n e  gw oździe , a  na  g łow ie  koronę  
c iern iow ą. —  P a t rz y ,  a na Jego  ciele ra n a  na  ranie, 
a o cz y  Jego  k rw ią  zaszłe, a t u a r z  ca ła  s ińcam i po ­
k ry ta .  1 r a d a b y  p rzy n ie ść  Mu pom oc fchoć m ałą, 
a  nie może. R a d a b y  zd jąć  Mu z g ło w y  k o ro n ę  c ier­
n iow ą, a nie może. I z k rw i  i z potu  r a d a b y  o trzeć  
tw a r z  Jego, a niemoże. I m ów i sobie w  zbolałe j 
sw e j  duszy :

Ach, mnie M atce boleściwej,
P o d  k rz y ż e m  stojąc, sm utliwej,

S e rce  ża łość  przeim uje .
A do s to jących  i mimo idących  z w ra c a ją c  się, 

pow iada :  „o w y  w s z y s c y ,  k tó rzy  idziecie p rzez  
drogę, obaczcie, a p rz y p a t rz c ie  sie, czy jes t  Doleść, 
jako boleść m o ja“ (T ren y  1. 12). —  „Nie ma, M an o  
—  w iększe j  boleści nie m a  nikt i m e miał, bo nikt 
w ięcej od Ciebie n iekocha ł Jezusa .

T rz ec ia  już dobiega godzina, odkąd  P a n  Jezus  
wisi na k rzyżu . C hw ila  os ta tn ia  ży c ia  Jego  już się 
p rzyb liża .  Już  g asn ą  o czy  Jego, tw a r z  blednieje, 
g ło w a  się zw ie sza  ku ziemi. Z aw oła ł  je szcze  g łosem  
w ielkim : „Ojcze, w  ręce  T w o je  po lecam  ducha  m o- 
jego“ —  skłonił g ło w ę  i skonał.  A jeden  z żo łn ie­
rzy , p rz y h liż y w szy  się doń, o tw o rz y ł  w łó czn ia  bok 
Jego  i n a ty ch m ias t  w y s z ła  k r e w  i w o d a .

Skłonił g łow ę i skonał. Z a ra z  też  s łońce  się 
zaćm iło, z a trzę s ła  się ziemia, sk a ły  p o p ęka ły ,  po ­

o tw ie ra ły  sie g roby , z k tó ry c h  pow ychodzili  u m a r ­
li. Na w idok  śm ierci S y n a  B ożego  niebo i ziem ia 
sm utk iem  się p o k r y ły .  —  L ę k ,  s trach ,  p rz e ra żen ie  
o g a rn ę ło  w szy s tk ich .  Setnik, s t rz e g a ją c y  ciała J e ­
z u s o w e g o ,  w id zą c  to, w o ła  „Z a p raw d ę ,  ten  o y ł  
S y n em  I3ożym “.

Skłonił g łow ę i skonał.  S k o n a ł  S tw ó rc a  ś w ia ­
ta, P a n  w szeg o  s tw o rz e n ia  skonał. —  S tw ó rc a  za  
s tw o rzen ie .  P a n  za sługę, B óg  za  g rz e szn ik ó w  
skonał  na  k rzyżu . I te ra z  jeszcze  o d z y w a  się do 
nas:  „co jest, com  w ięce j m iał  u czyn ić  w inn icy  m o ­
jej, a m c uczyn iłem  jej“ (Iz. 5, 4). Nic w ięce j  Pan ie ,  
nie m og łeś  już uczynić . W s z a k  w y n isz c z y łe ś  s a m e ­
go S iebie aż do o s ta tk a ,  aż  do śm ierci  k rz y żo w e j ,  
z n iew y m o w n e j  ku n am  miłości.

Skłonił g łow ę i skonał. P o d s tą p m y  pod k rzy ż ,  
w  gó rę  spo jrzy jm y . —  Oto co s p ra w i ły  g rz ech y  
nasze , co s p ra w i ły  n iep raw ośc i  n asze  —  S y n a  B o­
żego  do k rz y ż a  p rzy b iły .  I m oje g rz ech y  p rz y b i ły  
Cię, Jezu  mój do k rzy ża .  Cóz ja te^az  uczynię ,  
ab y m  nie zginął na  w iek i?  —  W  n a jśw ię tsze j  k rw i  
T w oje j  obm yję  n iep raw o śc i  moje, uca łu ję  ra n y  
T w oje , w  S e rc u  się T w o jem  ukry ję ,  a T y  p rz e b a ­
czysz  mi w sz y s tk o  dla tej m ęki Twojej,  k tó rą ś  w y ­
cierpiał dla m ego  zbaw ien ia .  —  Miłości u k rz y ż o ­
w ana, bąd ź  m iłością moją, bad ź  zbaw ien iem  mOjem!

B ądź  p o zd ro w io n y  —  B adź  pochw alony ,
Dla m nie ze lzony  —  I k rw ią  zb roczony ,
B ądź  uw ie lb iony  —  B ąd ź  w y s ła w io n y  

B oże n ieskończony! Amen.

DROGA BOLESNA
N azw a Drogi K rzy żo w e j  lub B olesnej o k re ś la ­

m y  ulice Jerozo lim y, p rzez  k tó re  C h ry s tu s  P an  
szedł w  dzień męki sw ej  z p re to r iu m  P iła ta  na  Gol­
gotę, a tak że  nab o żeń s tw o  o dpus tow e, po legające 
na ro zp am ię ty w an iu  tych  chwil podn iosłych .

D roga  na Golgotę ciągnie sie p rz ez  ca łe  m iasto 
dolne, czyli Akrę, p rzec ina  ulicę Niską, oddziela jącą 
A krę od G arebu , po tem  w z n o sz ąc  się s t ro m ą  po­
chyłością , dochodzi do b ra m y  Efraińskie j,  Jezus, 
p os tąp iw szy  za ledw ie  kilka k ro k ó w , upad ł pod cię­
ża rem  krzyża .  W ś ró d  rzeszy ,  c isnącej się na  p rze j­
ściu skazanych , u jrza ł  M atkę  sw oją .  M atk a  i Syn  
jedno tylko wymienili m iędzy  sobą  spojrzenie . Nie­
co dalej żołnierze, p ro w a d z ą c y  sk azan y ch ,  p rz y ­
trzym ali  niejakiego S z y m o n a  C y ren c jc zy k a ,  k tó ry  
w ra c a ją c  z pola, sp o tk a ł  się z o rszak iem  i zmusili 
go, ab y  niósł k rz y ż  Jezusa .  Z ap ew n e  P an ,  w y c ie ń ­
czony  up ływ em  krw i, u s ta w a ł  w  drodze. M oże też  

■on Libijczyk, zd ję ty  litością na w idok Skazanego , 
o d w ażn ie  objawił sw o je  spółczucie i na w e zw an ie  
s t ra ż y ,  p rag n ac  p rzy jść  w  pom oc Jezusow i,  ocho t­
nie w z ią ł  na siebie ciężkie i ze lż y w e  znam ię  Jego, 
P am ię ć  tego cz łow ieka, tak  n iespodzianie p o w o ła ­
nego  do u czes tn ic tw a  w m ęce Zbaw ic ie la ,  p o zo s ta ła  
w  b ło g o s ław ień s tw ie .  Krzyż, k tó ry  m u dano  nosić 
p rz ez  chw ilę, zbaw ił  jego i jego najb liższych . Z ż o ­
na sw o ją  i dw om a synam i, A leksandrem  i Rufem, 
zo s ta ł  uczniem  gorliw ym  Jez u sa  i na  pełne czci 
w spom nien ie  sobie zasłużył.

Nie m ożna  tu pom inąć tak że  imienia n iew ias ty ,

o k tó re j  E w ange lje  w p ra w a z ie  nie m ów ią ,  lecz 
cześć  jej żyje  w  pam ięci rodz iny  chrześcijańsKiej. 
T ą  n iew ias tą  b y ła  W ero n ik a .  G dy  Jezu s  p rz y c h o ­
dził p rzed  jej dom em , ona. w id ząc  oblicze Jego  z m a ­
zane  k rw ią  i b ło tem , p rz y s tą p i ła  do Niego i nie z w a  
ża jac  na s z y d e r s tw a  r.aigr aw a jace g o  się z niej m o- 
tłochu, chustą  o ta r ła  Mu oblicze. W e ro n ik a  i S z y ­
mon L ibijczyk są  to d w a  ty p y  dusz, um ie jących  o d ­
w ażn ie  i bez  u w ag i na  w z g lę d y  ludzkie, l i tow ać  się 
nad op u szczo n y m  i po n iew ie ran y m , jakim w  danej 
chwili b y ł  Jezus.

W  da lszym  pochodzie na Golgotę podn ios ły  się 
za  S k aza n y m  g łosy  p łaczu  i n a rzek an ia .  W ie lk ie  
jak ieś  uczucie  litości budziło  się w ś ró d  rzeszy ,  m ię­
d zy  n iew ias tam i zw ła szcza .  Jez u s  obróc ił  się ku 
nim i rzekł:

—  C órk i jerozolim skie, nie D łaczcie  nade  m ną, 
ale nad sobą  p łaczc ie  i n ad  synam i w aszy m i.  Albo- 
w icm -c i oto p rz y jd ą  dni, w  k tó re  m ów ić  będą :  
S zczęś l iw e  niep łodne i ż y w o ty ,  k tó re  me rodziły ,  i 
niersi, k tó re  nie karm iły .  —  T e d y  poczną m ó w ić  gó­
rom : P aam ic ie  na  nas  —  i pag ó rk o m : P rz y k ry jc ie  
nas! A lbow iem  jeżeli to na zielonem  d rz ew ie  c z y ­
nią, cóż na suchem  b ęd z ie?

Jezu s  nie myśli o sobie. L itością  o dp łacą  za  li­
tość. W  zniem ożeniu  sw ojem , k tó re  już s i ły  Jego  
złam ało , m yśli tylko o ty m  narodzie , k tó reg o  s ta l  
s ię  ofiarą i k tó ry  M u śm ierć  zadaje . P rz e p o w ia d a  
n ad  nim za w ieszo n e  klęski bliskie, s t ra sz liw e .  D rz e ­
w o  zielone i ży w e  —  to On; m a r tw e  i suche to n a­
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ród, k tó ry  Go odpycha .  Jeżeli  na n iew innym , fał­
s z y w ie  o b lu źn ie rs tw o  i o bunt p rz ec iw  z w ie rzc h n o ­
ści pogańskiej o skarżonym , to czynią , cóż bedzie  na 
ty m  narodzie  w y s tę p n y m  i zb u n to w an y m , k tó ry  się 
pokusi o z łam anie  ja rz m a  sw ego , a  ogniem  i m ie­
czem  rzy m sk im  będzie  w y t r a c o n y ?  J e s t  to k a ra  
Boża, nikt jej nie zdo ła  odw róc ić .  Jeden  ty lko m ó g ł­
b y  to uczynić, a T ego  w łaśn ie  to plemię, n ienaw i­
ścią zaślepione, zabija.

W reszc ie  o rsz ak  s tan ą ł  na Golgocie. O d leg ­
łość pod p re to r jum  w ynos i  za ledw ie  ty s iąc  k ro k ó w  
—  pochód t rw a ł  n iespełna godzinę. O koło  południa 
Jez u s  został u k rz y żo w an y .

S tacje  Drogi Bolesnej tak  się dziś oznacza ją :
1-sza to p re to r jum  P iła ta ,  z k tó rego  pochód 

w y ru sz y ł .  Miejsce to zna jdow ało  się w  północno- 
zachodniej części d aw n e j  św ią ty n i  jerozolim skiej; 
dziś wznosi się tam  fo r teca  tu recka .  N astępne dwie 
stac je  oznaczone  są  num eram i na  ulicach miasta. 
lV-ta  znajduje się p rz y  k lasz to rze  O rm ian  kato li­
ków , w  k tó ry m  istnieje s ta ro ż y tn a  k ry p ta  z odbi­
ciem stopy  N. P an n y .  V -ta  oznaczona  jest ty lke  nu­
m erem . VI-ta p rzy  domu św . W eron ik i,  gdzie dziś 
•kościół G re k ó w  kato lików . V ll-m ą o znacza  kolum ­
na m a rm u ro w a ;  tu b y ła  b ram a S ąd o w a ,  p rzez  k tó rą  
C h ry s tu s  w y sze d ł  z m ias ta  i p rz y  k tó re j  upadł po 
raz  drugi. VIIl-m a p rz y  g reck im  k lasz to rze  sw . Ka- 
ra lo m b asza .  Dalej iść nie m ożna, gdyż  dom y  p rz e ­

szkadzają .  T rz eb a  w ró c ić  do b ra m y  S ąd o w e j  i p rzez  
b a z a ry  dojść do k lasz to ru  Koptów, gdzie jes t  IX-ta 
s tac ja  Następnie  o k rą ż y w s z y  kilka w ielkich do ­
m ów , w chodzi się do kościoła, guzie  są  c z te ry  s t a ­
cje, a osta tn ia ,  XIV-ta, p rz y  G robie św

Co do p ra w d z iw o śc i  tych  miejsc, m ożna  p o w ie ­
dzieć, że osta tn ie  pięć są najzupełnie j p ew n e ;  o zn a ­
czenie m iejsca  p re to r jan u m  P iła ta  na leży  do w ięce j 
niż p raw d o p o d o b ień s tw ;  m iejsca pozosta łe  są  tylko 
w spom nieniam i, gdyż  i k ie runek  ulic. a tem bardz ie j  
dom y, zm ieniły  się, p rz y te m  E w angelje ,  op rócz  
dw óch  p ie rw szy ch  s ta cy j  i pięciu osta tn ich , opisują 
nam  ty lko dw ie: V-tą —  spo tkan ie  z C y ren e jc zy -  
kiem i VIII - spo tkanie  z n iew iastam i.

Istnieje p rzypuszczen ie ,  że N ajśw . P a n n a  ap o ­
s to łow ie , a po tem  p ierw si  chrześcijanie ,  s tąpali po 
tej D rodze Bolesnej ś ladam i C h ry s tu sa ,  ro z m y ś la ­
jąc o m ęce  Jego. G dy  Ziem ia św . w p a d ła  w  ręce  
n iew iern y ch  i zw iedzan ie  tych  miejsc s ta ło  się b a r ­
dzo n iebezpiecznem , zaczę to  te sam e ro z m y ś la r ia  
o d b y w a ć  po kościołach i k lasz to rach ,  dzieląc je dla 
ła tw ośc i  na stacje , już to zacze rp n ię te  z Ewangelji.  
iuż to z tradycji lub p rzy p u szczeń ;  s tąd  h czb a  s t a ­
cyj me by ła  z a w s z e  jednaką , lecz z w iekam i się p o ­
w iększa ła .  O becnie m am y  s tacy j  14. n o szą cy ch  n a ­
z w y :  W y ro k  śm ierci. Noszenie K rzyża. P ie rw sz y  
upadek, S po tkan ie  N. P an n y , S po tkan ie  C y ren e j-  
czyka ,  św. W ero n ik a ,  Drugi upadek, Zdjęcie sza t.

Jezus krzyż dźwigający spotyka Sw oją Matkę
(w ed ług  ob razu  m a la rza  ho lendersk iego  Janssensa).
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U k rz y żo w a n ie ,  Ś m ie rć  na k rzy żu ,  Zdjęcie z k rz y ża .  
P ogrzeb .

D ro g a  B olesna kończy  się za te m  p rz y  G robie  
Zbaw iciela  naszego . J ak  w iadom o, ta  n a jśw ię tsza  
z re likwij ch rześc ijańsk iego  ś w ia ta  zna jduje  się dziś 
w  kościele jerozolim skim , n o szący m  jej w e zw an ie .  
P rz e d  ś w ią ty n ią  m am y  plac  p rz e s tro n n y ,  p ra w ie  
k w a d ra to w y ,  w y ło ż o n y  p ły tam i kam iennem i, na 
k tó ry m  kilku p rzek u p n ió w  sp rzed a je  p rz ed m io ty  
św ię te ,  w y łąc zn ie  dla D ielgrzym ow  przeznaczone .  
Z na laz łszy  się na  placu, z w ra c a m y  p rz e d e w s z y s t -  
k iem  u w a g ę  na piękny, a r ty s ty c z n ie  w y k o ń c z o n y  
fronton  kościoła. D w oje  w sp an ia ły c h  d rzw i,  z k tó ­
ry c h  jedne z a w s z e  zam knię te  i d w a  okna os tro łu -  
k o w e  dopełniają  całości, s tan o w iące j  jed y n ą  ozdobę 
teg o  gm achu. Ś c iana  ty lna  i dw ie  boczne  po łączone  
są  z m uram i d o m ó w  p ry w a tn y c h  i k la sz to rem  g re ­
ckim.

Z przedsionka  kościoła  u da jem y  się do k am ie ­
n ia N am aszczen ia , u s taw io n eg o  p ros tospad le :  na  ka  
mieniu ty m  Ciało  Zbaw ic ie la ,  zd ję te  z k rzy ża ,  b y ło  
n am aszczo n e  olejkam i wonnerni. Po  p ra w e j  s tron ie  
zna jdują  się schody , p ro w a d ząc e  na Golgotę. T am  
w z n o sz ą  się t r z y  o ł ta rz e  rzędem : jeden w  miejscu, 
gdzie p rzyb ijano  C h ry s tu s a  do k rz y ża ,  drugi, gdzie 
s ta ła  M atk a  Bolesna, t rzec i  gdzie s ta ł  k rzy ż .  Dziś 
G olgota m a  pozór kaplicy , w zniesionej na p iętrze, 
z p o sadzka  m arm u ro w ą .

Z G olgoty  nie w id ać  Grobu P ańsk iego , g dyż  za 
s łan ia  go śc iana  św ię tym i.  S ch o d z im y  po schodach  
na dół, om ijam y kam ień  N am aszczen ia , z w r a c a m y  
się  na  p raw o . T am  w znosi się p iękna kaplica, w y ­
łożona  m arm u re m  z e w n ą t rz  i w e w n ą t rz ,  d ługa  na  
8 i pół m e tra ,  sz e ro k a  na  5 i pół m e t ra  i tak ie jże  
w ysokośc i.  '1 u jes t  w łaśn ie  G rób  P ańsk i .  P ism o św ię  
te  poucza, że ongi na tein m iejscu b y ł  ogród, n a le ­
żący  do Józe fa  z Aryinate i, m ęża  w y b i tn eg o  i do ­
stojnego, ucznia ta jem nego  C h ry s tu sa .  W  ogrodz ie  
zn a jd o w a ła  się ska ła ,  w  niej ó w  Józef z A rym ate i  
k az a ł  z a w cz asu  w y k u ć  dla siebie grób, nie p rz e w i­
dując, że w  nim spocznie nie on sam . lecz Mistrz, 
k tó reg o  naukę w y z n a w a ł .

Grób P ańsk i  p rzechodz ił  w  ciągu w ie k ó w  ró ż ­
ne koleje, / a  c e sa rz a  A drjana za sy p an o  go g ru zem  
i kam ieniam i i na tern podłożu w znies iono  św ią ty n ię  
Jo w isza  i W e n e ry .  W  r. 326, św . H elena, m a tk a  
K o n s tan ty n a  W ielkiego, odnajduje G rób  i Golgotę 
pod św ią ty n iam i pogańskiemu, a n a w e t  i t r z y  k r z y ­
że w  niedalekiej cy s te rn ie ;  nad  odnalez ionem i z a ­
b y tk am i w znosi w sp an ia łą  bazylikę . G rób  św . m ie­
ścił się pod kopułą, s p o cz y w a jąc a  na m a rm u ro w y c h  
kolum nach; p rzed  ty m  b u dynk iem  by ł  dziedziniec, 
o toczony  galerjam i, na dziedzińcu zaś  zn a jd o w a ł  się 
ska l is ty  p agórek  Golgoty , okolony s re b rn ą  k ra tą ,  ze 
s r e b rn y m  k rzy żem , w p u szczo n y m  w  miejsce, gdzie 
s ta ł  k rz y ż  C h ry s tu sa .  W  dalszym  ciągu s ta ła  o g ro ­
m na bazylika  o pięciu n aw ach , z d ach em  płask im  z 
d rz e w a  złoconego. W  r. 614 H oroes II, k ról perski,  
spalił bazylikę . W  15 lat potem, M odest,  p a r t ja rch a  
jerozolimski, w y s ta w i ł  na m iejscu ruin 4 kośc io ły ;  
G robu  św., G olgoty, Znalezienia  K rz y ża  św . i Naj­
św ię tsze j  P an n y .  K rz y ż o w c y  połączyli  je w  ieden, 
k tó ry  d o t rw a ł  do n aszy ch  czasów , lecz nie bez  
p rz eb u d o w ać ,  a te w iele  z cech  b izan ty jsk ich  i g o ­
ty ck ich  za ta r ły .

Z w iedzając  s ta ro ż y tn e  a dobrze  p rz ech o w a n e

g roby  ży dow sk ie ,  k tó ry c h  jes t  dużo w  okolicach 
Je rozo lim y , m o żem y  pow ziąć  w y o b ra żen ie  —  jak 
w v g lą d a ł  p ie rw o tn ie  G rób  św . O tóż  w  ogrodzie , 
po łożonym  na pagórku , w  skale,  w y k u to  dwie ko ­
m n a ty ;  w  p ie rw sze j  zg ro m a d z a ła  się rodz ina  z m a r ­
łego, w  drugiej, grzebalnej,  zn a jd o w a ła  się p ro s to ­
kątna , ró w n ież  w  skale  w y k u ta  sk rzyn ia ,  p rz y k ry ta  
p ły tą  kam ienną ; w  sk rzy n i  sk ład an o  zw ło k i  z m a r ­
łego n am aszczo n e  w onnośc iam i i ow in ię te  p łó tnem . 
W ejśc ie  za m y k a n o  kam ieniem , k sz ta ł tu  kam ienia  
m łyńsk iego , k tó ry  w p u szc zo n y  b y ł  w  sk a łę  i o b ra ­
ca jąc  się w  jedną s tronę ,  z a m y k a ł  szczeln ie  o tw ó r ,  
a o b ra ca jąc  się w  drugą, sam  w s u w a ł  się w  szc ze ­
linę, w y k u tą  w  skale.

O becnie  G rób  św . zna jduje się pod o lb rzy m ią  
kopułą, w  budynKU m a rm u ro w y m , z ło żo n y m  z 
d w u c h  k o m n a t  zupełnie  c iem nych :  w  p ie rw sze j  jest 
w ła ś c iw y  grób, w  k tó ry m  by ło  złożone Ciało  P r z e ­
n a jśw ię tsze ;  na tej sk rzy n i  o d p ra w ia ją  się M sze 
św ię te .

W  kościele G robu  św . znaiduje się jeszcze  w ie ­
le innych kaplic, na leżący ch  do ró żn y ch  w y z n ań ,  
k tó re  o d p ra w ia ją  kolejno sw o je  n ab o ż eń s tw a .  R óż­
no rodność  ta  jednak  me razi szc ze rze  w ie rząc y ch ,  
k tó rz y  doznają  tu p rzed z iw n eg o  w zm ocn ien ia  i u- 
kojenia.

Konkurs na pamiątki Ślaska
W  tych dniach ro z s tr z y g n ię ty  zos ta ł  d rugi kon­

k u rs  na pam iątki ze Ś ląska, ro zp isan y  p rzed  pół ro­
kiem  przez  T o w a rz y s tw o  P o p ie ran ia  R ozw oju  P rz e  
m ys łu  L udow ego  i D om ow ego  w  K atow icach . C e­
lem konkursu  by ło  zeb ran ie  odpow iedn ich  w z o ró w  
na pam iątki, k tó re  m o g ły b y  b y ć  m aso w o  produKO- 
w a n e  do ro z sp rzed aży .

Na zdjęciu —  jedna z n ag ród  w  gra fice :  D rz e ­
w o r y t  św ie tn eg o  a r ty s ty  ś ląsk iego  P a w ła  S te l le ra  
—  M atka B oska P iek a rsk a .
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Żywot Leona Wielkiego, 
papieża i nauczyciela Kościoła świętego

l l - g o  kwietnia

Leon b y ł  ro d em  W ło ch  ze sam ego  R zym u, by ł  
w  n aukach  i cno tach  w y c h o w a n y ,  a b ęd ą c  a rch i­
d iakonem  rzym sko-ka to l ick iego  Kościoła, zos ta ł  
w y s ła n y m  do Francji do P ap ieża  S y k s tu s a  III na 
pogodzen ie  dw u ch  w ielkich  h e tm an ó w , k tó ry ch  n ie­
zgoda  K ościołow i św . w ielce  szkodziła .  S ta ło  się, 
że  g dy  b y ł  w e  Franc ji  za ję ty  p o s łan n ic tw em , u m arł  
pap ież  S y k s tu s ,  a w  m iejsce jego o b ra n o  go n a jw y ż  
sza  G ło w a  Kościoła roku  440 w  sierpniu, k tó ry  się 
w c a le  w  sw e j  n ieobecności tego  nie spodziew ał.  
W y b ó r  jego p rzy ję to  z w ielką  radośc ią ,  uzna jąc  w  
L eon ie  w ielk ie  ta len ta  i zdolność k ie ro w an ia  łódką 
P io t ro w a .

Pom im o, że na  t ru d n e  dla K ościo ła  natrafił  
czasy ,  jednakże  zdo ła ł  za p ro w ad z ić  s w ą  p rz ezo rn o ­
śc ią  ład i p o rządek . W sz y s tk im  p rz y ś w ie c a ł  c z y ­
s to śc ią  se rca ,  ro zsąd ek  m iał z d ro w y ,  m ąd ro ść  do ­
skonałą , w  p rz y g o d ach  m yśl n ieu s traszo n ą ,  język  
po w śc iąg liw y , i ja sną  w y m o w ę .  T ak  za ś  s ta ra ł  się 
ż y ć  św iątob liw ie ,  że n ie ty lko  g rzechu , ale n a w e t  i 
cienia jego się w y s t rz e g a ł .  W  nocy , i w e  dnie t ru d ­
nościam i u rzęd u  sw eg o  za ję ty ,  o d d a w a ł  się w ielu 
p isan iom  i kazaniom . W id ać  by ło  s ta łość  jego ch a ­
ra k te ru ,  że chociaż  m iał w  u rzęd z ie  s w y m  w ielkie  
trudności,  jednak  se rc a  s w e g o  nie zmieniał, i o nim 
p ra w d z iw ie  m ożna  pow iedz ieć :  „S p ra w ied l iw y  ja­
ko lew  ufność m ając , lecz  w  bojaźni zo s tan ie ’1. 
{P rzyp .  28.)

Za p ap ie s tw a  L eona  w y r u s z y ł  na  z d o b y c z  o- 
k ru tn y  król A tty la ,  król H u nnów , k tó reg o  zw an o  
„b iczem  b o ż y m “. S p lą d ro w a w s z y  już T urc ję ,  Illyr- 
ję, M acedonję , N iem cy i G recję ,  p o s tan o w ił  z ta -  
k iem iż sam em i o k ru c ień s tw am i n a jech ać  W ło c h y  i 
c a łe  je zdobyć . M iasto  A kw ina broniło  m u się p rzez  
t r z y  lata, poczcm  w e d łu g  s w y c h  g u ś la rsk ich  p rz e ­
pow iedn i z odlotu boc ianów  w ró ż ą c  sobie A tty la  
z w y c ię s tw o ,  p rzypuśc i ł  sz tu rm  okro p n y ,  m ias to  
zd o b y ł  i w szy s tk ich  ludzi pozabija ł i w sze lk ą  m a ­
jętność złu pił. P o tem  poc iągną ł na R zy m . P ap ież  
w iedząc ,  że s iły  jego za s łabe  p rz ec iw  hufcom po­
gańskim , p o s tan o w ił  sam  z pom ocą Bożą n ie p rz y ja ­
ciela zaw o jo w ać .  U b ra n y  w  św ie tn y  ubiór papieski 
s taną ł  p rzed  A tty lą  nad rz ek ą  Po, p ro sz ąc  św ię ty ch  
P io tra  i P a w ła  ku pom ocy  i w z ią w s z y  kilku p an ó w  
rzym sk ich  ze sobą. W te d y  b y ł  już s ta ry  i s iw y  i 
p ra w d z iw ie  w y g ląd a ł  jak św ię ty ,  d la tego  A tty la  na 
jego s ło w a  się zm iękczył.  Leon  w y s ta w ia ł  mu o- 
k ro p n o ść  i n iesłuszność  najazdu, za  k tó ry  go B óg 
będ z ie  m usiał k a rać .  Na te s ło w a  p rze ląk ł  się A tty la  
bo  w  tej chwili dw a j m ężow ie , w idni ty lko  jego o- 
czom , z do b y tem i m ieczam i stanęli po lew e j i po 
p ra w e j  s tron ie ,  i m ieczem  godząc w  jego szyję, je­
żeli nie u s łucha .  A tty la  z uczciw ością  p ap ieża  po że ­
g n aw szy ,  w ró c i ł  się z w ojskiem  do W ę g ie r  i już 
ro z lew em  k rw i  się nie baw ił.  Kiedy się nad  tern 
w ielce  d z iw o w an o ,  a nad to  dając do z rozum ien ia ,  
że bo jaź l iw ym  o k a z a ł  się w obec  papieża , A tty la  
od rzek ł:  „ W y  nie w idzie liśc ie  tego, że obok P a p ie ż a  
s ta ło  dw ó ch  an ie lsk ich  m ężó w  z doby tem i m iecz a ­

mi, g ro żąc  mi śm iercią ,  jeżeli nie uczyn ię  zad o ść  
woli m ęża  B o żeg o 11.

T ak  ten w ielki Leon św ię to śc ią  s w ą  zdzia łał,  
czego ca ła  E u ro p a  d o k azać  nie m og ła .  D o k o n aw szy  
tak  cudow nie  z w y c ię s tw o  nad  n ieprzy jac ie lem  z e ­
w n ę trz n y m , m usia ł  zw ró c ić  oczy  n a  W schód, bo  
tam  w ich rzy ć  poczęło dw ó ch  odszczep ieńców , je­
den  p a t r ja rc h a  a leksandry jsk i ,  im ieniem  N estory , a 
drugi, m m ch ca rogrodzk i,  k tó rz y  nauczali,  że w  
C h ry s tu s ie  są  dw ie n a tu ry ,  cz ło w ie cza  i boska, i że  
P an n a  M arja  nie jes t  B ogarodz ic ie lką .  N esto ry  i 
E u s ty ch es  zw oła li  so b ó r  do Efezu, na  k tó ry  ledw ie 
p os łów  papieskich p rzy p u śc ić  chciano. T en  n iep ra ­
w nie  z w o ła n y  sobór efezki, zow ie  się rozbójem  efe- 
zkim, o czetn p rz e c z y ta ć  m ożna w  opisie ż y w o ta  
św . F lorjana, k tó ry  jako p a t r ja rc h a  ca ro g ro d zk i  
p rzec iw k o  b lu źn ie rs tw u  w y s tą p iw s z y ,  zos ta ł  tak  
sp o n iew ie ran y ,  iż w sk u tek  tego um arł .

N a ó w cza s  p a n o w a ł  ce sa rz  T eodoz jusz  II, k tó ry  
sp rz y ja ł  innow iercom , i pap ieżow i na  jego w e z w a ­
nia, ab y  zg ro m ad z i ł  sobór p o w sz e c h n y  kośc ie lny , 
nic nie pom agał.  B óg go też sk a ra ł ,  bo raz  jad ąc  
konno, spad ł i k a rk  skręcił.  P o  nim nastąp ił  dziel­
ny he tm an  M arjan , k tó ry  z a ś lu b iw sz y  c e s a rz o w ą  
Pulcherją ,  nak łan ił  ucha na w e z w a n ie  papieskie .  
Z w oła ł  p rz e to  p o w sze ch n y  sobór do C halcedon, 
m iasta  po łożonego  z drugiej s t ro n y  cieśn iny  k on­
s tan tynopo litańsk ie j.  Na ten sobór z jech a ło  się 630 
b iskupów , a papież w y p ra w i ł  w  z a s tę p s tw ie  za  s ie ­
bie b isk u p ó w  P a s c h a ry n a  i L ucencjana ,  i k a p ła n ó w  
B onifacjusza i Bazyljusza . S p ra w a  b y ła  b a rd zo  t ru ­
dna, bo jakże dociec ta jem nicy  d w ó c h  n a tu r  w 
C h rys tus ie ,  jeźli nie p rzez  w iarę ,  i to koniecznie 
p rzez  m ocną w iarę .  Leon k aza ł  p rz e z  pos łów  o d ­
cz y ta ć  list sw ój p isany  do F lo r jan a  zb ija jący  b łęd y  
E u s ty ch eg o  i N estorego, a list ten tak  w szystk ich - 
p rzejął,  że jednogłośnie  zaw o łan o :  „P io t r  w  Leonie 
m ówi, to jest w ia ra  kato licka, to jes t  w y z n an ie  a- 
postolskie , tak m y  w s z y s c y  w i e r z y m y !" Stolicę 
r z y m s k ą  g łow ą w szy s tk ich  k o śc io łó w  w yznali,  a 
biskupi papieża po tom kiem  P io t r a  św ię teg o ,  w p ro s t  
po duchu pochodzącym  od niego i nam iestn ik iem  
C h ry s tu s o w y m  uznano.

L is t  do F lorjana dotąd  się jeszcze  znajduje. Kie­
dy  h e r e ty c y  z n o w ą  nauką  w ys tąp il i  i F lorjan bis­
kup  i p a r t ja rch a  ca rog rodzk i  w y s tą p i ł  p rzec iw  tej 
nauce, w ten c zas  doszedł go ów  list, ale już na w y ­
gnaniu. Leon św ię ty  s p isa w sz y  sw e  w y zn an ie  w ia ­
ry , n ap isa ł  ów  list z na tchn ien ia  D ucha św ię tego . 
Z anim  ten list m iał być  w y s ła n y ,  w p rz ó d y  go z ło ­
ży ł  na o ł ta rzu  p rzez  cz te rdz ie śc i  dni i p rosił  św ię ­
tego P io tra ,  ab y  sw em u po to m k o w i żadnej  nie do­
zw olił om yłk i  uczynić.

O k rz y k  p o w szechny  na soborze :  „ P io t r  św ię ty  
w  Leonie m ów i" ,  p rzy czy n i ł  się w ie lce  do uznania 
pow agi papiesk ie j i udow odnił  też  z a raz em ,  że sło- 
w a G is tu  „P io t r  m ów i p rzez  L eona!"  b y ły  przez  
D ucha św ię teg o  napisane. T ak  jest, P io t r  św ię ty  
p rzem ó w ił  p rz e z  Leona, k tó ry  m iał ob jaw ienie ,  że
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co napisał, dobrze  napisał, a P io tr  św ię ty  )eszcze 
n aw e t  jego list zmienił.

Leon papież m iał do ro z s trzy g n ięc ia  ba rd zo  
w a ż n ą  sp raw ę .  O to  Anatoljusz, p a r t ja rc h a  c a ro ­
grodzk i  o d ez w a ł  się n a  soborze  ze żądaniem , ab y  
jego stolicę z a raz  po rzym sk ie j  S to licy  p ie rw szą  u- 
czynili. P o s ło w ie  papiescy' nie mieli do tego ża d n e ­
go zlecenia, a inni biskupi nie uw aża li  to  za  s łuszne. 
Pom im o tego posłano  L eonow i spó r  do p rze jrzen ia  
i rozs trzygn ien ia .  P ap ież  o d m ó w i1 w yn ies ien iu  s to ­
licy ca rog rodzk ie j  po nad inne p a t r ja rc h a ty  s ta rsz e  
wiekiem , jak jerozolimski, an tiocheńsk i i a lek san ­
d ry jsk i .  Na synodzie  nicejskim stohce  uczczono  i 
czci tej nikt nie m a  pow odu  z k rz y w d ą  ich odbierać .

Anatoljusz, lubo się poddał, jednak  nie s t rac i ł  
nadziei, m yśląc , że p rz ez  c e s a rz a  M arc jan a  i c e s a ­
rz o w ą  Pu lcherją  zdo ła  w p ły n ą ć  na papieża. To jed ­
n ak że  mu się nie pow iodło , ow szem , ce sa rz  go zgro  
mił a od tąd  p a t r ia rc h a  już na  w yn ies ien ie  nie na- 
s taw a ł.  P ap ież  m usia ł  koniecznie mieć nam ies tn ika  
w  Grecji, w ięc  biskup tesalonicki m iał  n ad zó r  nad  
w szy s tk ie im  kościo łam i na  W schodz ie .  Leon ted y  
w łasn o ręczn ie  nap isa ł  do nam ies tn ika  A nastaz jusza :  
>,Jako p rzodkow ie  moi są p rzo d k o w ie  miłości n a ­
szej, tak  i ja naśladu jąc  ich, zleciłem  Ci miejsce, ab y  
i to s ta ran ie ,  k tó re  czyn isz  w szy s tk im  kościołom  z 
pos tanow ien ia  Bożego, na w z ó r  miłości nasze j  c z y ­
nił, i Nas w  tern p o p ie ra ł4*. T ak  w ięc  nie sto lica ca ­

ro g ro d zk a  o t rz y m a ła  n am ies tn ic tw o  papiesk ie  na  
W schodz ie ,  ty lko s to lica  w  Tesaionice.

Jeszcze  do raz  drugi łakom iły  się dzikie h o rd y  
na  R zy m . Król W a n d a ló w  G en ze ry k ,  w p a d ł  z w ie l­
k im  w ojsk iem  do W ło ch ,  obiegł R zy m , a chociaż 
■go nie spus toszy ł ,  to p rzyna jm nie j  go złupił. W te d y  
papież za ją ł się n a p r a w ą  m iasta ,  i L eon  w sz y s tk o  
czynił,  co m iłość  kazała.  Z w ła s n y c h  fu nduszów  u- 
t r z y m y w a ł  lud ubogi, i s ta ra ł  się, ab y  k a ż d y  m iał 
s to su n k o w o  co zjeść Niedługo też  z a k w it ła  z a m o ż ­
ność, m ora lność  w z ro s ła  i ludzie dobrze  się mieli.

Zbliża się w re szc ie  godzina  rozw iązan ia .  L eon  
św ię ty  był już ba rd zo  s ta ry ,  k ied y  śm ierć  jego n a ­
s tąp iła  dnia 10 lis topada 461 roku. P ap ież  S e rg ju sz  
p rzen iós ł  św ię te  zw łoki jego dnia 11-go k w ie tn ia  
697 roku  do k a te d ry  św ię tego  P io tra ,  a B en e d y k t  
XIV za licz jd  go w  poczet Ś w ię ty c h  p ariskich roku  
1744. Dla w sp an ia ły c h  m ów , k azań ,  nauk  i l istów , 
k tó re  po sobie pozostaw ił ,  n a z w a ł  go Kościół ś w ię ­
ty  p -z ez  B e n e d y k ta  XIV n au czy c ie lem  Kościoła św . 
Kościół św . n a z y w a  L eona  Ś w ię ty m  P ańsk im , lii- 
s to r ja  k ładzie  mu p rz y d o m e k :  W ielki, a koncy lja  i 
so b o ry  biskupie zo w ią  go filarem  f n iew z ru szo n ą  o- 
poką p ra w d y .

Na ob razach  p rz e d s ta w ia ją  go w  pap iesk ich  
sza tach ,  p iszącego  książkę , a lbo s to jącego  p rz ed  
Attylą , k tó rem u  anioł m ieczem  o g n is ty m  grozi.

Zaślepienie żydów
N iebaw em , a m ianow ic ie  w e  W ielk i P ią tek ,  

d ra m a t  męki P ańsk ie j  ro z to czy  się zn o w u  z ca łą  
s w ą  g rozą  i o h ydą  p rzed  oczam i d u szy  naszej n a ­
bożnej. B y  nas ty m  bardzie j  usposobić  do ża ło sn e ­
go ro z w aża n ia  tej na jw iększe j ta jem nicy  naszej 
św ię te j  religii, Kościół C h ry s tu s o w y  o k ry w a  się 
p o cz ąw szy  od ubiegłej niedzieli g ru b ą  ża łobą , z a ­
s łan ia jąc  fio letow ym i po k ro w cam i sw o je  miłe o zdo­
by, św ię te  k rz y że  i o b razy ,  E w angelia  zaś  dzisiej­
sza  pokazuje po m is trzo w sk u ,  jak rosło  co raz  w ię ­
cej zaślepienie  tych, k tó rzy  byli p rz y w ó d cam i  r e ­
ligii ży d o w sk ie j  i mieli b y ć  później bezpośredn im i 
ak to ram i na jw iększe j tragedii św ia ta ,  b o g o b ó js tw a  
B oga-C złow ieka ,  dokonanego  na  m a je s ta ty cz n y m  
szczy c ie  zb aw cze j  Kalwarii. Kłótnie, k tó re  toczą  
z c ichym  a p o kornym  C h ry s tu sem , u jaw nia ją  ich 
bezg ran iczną  n ienaw iść  do ich i naszego  n a jw ięk ­
szego  D o b ro czy ń cy .  W sz y s tk ie  w ys iłk i  Jezusa ,  b y  
ich ośw iec ić  i p rz y w ie ść  do upam iętan ia ,  spe łz ły  
na niczym . O w szem  żydzi m iota ją  najc ięższe  obelgi 
na Zbaw iciela , n a z y w a ją c  Go n aw e t  o p ę tan y m  przez  
cza r ta .  Kiedy zaś  Jezu s  z m a je s ta ty cz n y m  spoko­
jem ich zapew nia ,  że c z a r ta  nie ma, bo czci O jca 
sw ego , i im z ca łą  pew nością  o św iadcza ,  iż n aw e t  
p ie rw szy  pa tr ia rch a ,  bogobo jny  A braham , do Nie­
go jako do M esjasza  tęskne  sw e  oczy  zw raca ł ,  w te ­
dy  oni porw ali  kam ienie, „aby  nań ciskali”. Oto z a ­
ślepienie i w śc iek łość  iście s za ta ń sk a  ia ry ze jsk ich

ży d ó w , k tó rzy  powinni i mogli uznać w  C n ry s tu s ie  
B oga  po ty lu  cudach, ro zp ro m ien ia jący ch  Jego, 
pod osłonam i ludzkimi, Bóstwro.

Ale czy  m y  nie d o p u szczam y  sie podobnej p r z y ­
najmniej w iny ,  g rz e szą c  śm ie r te ln ie?  K ażdy  g rzech  
śm ierte lny ,  popełn iony  z ca łą  św iad o m o śc ią  i 
w b r e w  w y ra ź n e m u  g łosow i sumienia, jes t  pod p e w ­
nym  w zg lęd em  g rzech em  p rzec iw k o  D uchow i św . 
W ięce j ,  w ed ług  nauki św . T o m a sz a  z Akwinu w  
k aż d y m  grzechu  śm ierte lnym  mieści się bogobój- 
s tw o . C z y  taki czy n  jes t  w ogóle  m o ż l iw y  na ś w ię ­
cie?  Idź do Bolszewii, do M ek sy k u  i do Hiszpanii, 
a ła tw o  się p rzekonasz ,  że takie zbrodn ie  n ie ty lko 
•sa m ożliwe, ale rz eczy w iśc ie  się zd a rza ją :  tam  
w re  form alna w a lk a  z Bogiem. T y lk o  t a m ?  C zy ż  
gdzieindziej nie s ły s z y m y  p odobnych  bogobó jczych  
k rz y k ó w ?  K rew  ścina się w  ży łach ,  k ied y  się s ły ­
szy ,  że  są  s łudzy  sza tana, k tó rz y  czyn ią  w sze lk ie  
wysiłk i ,  b y  zabić  Boga, w e  w ła s n y m  se rcu  i w  du­
szach  drugich. Ach. Boże, z a w sze ,  a zw ła szcz a  w  
obecnych  czasach ,  s łusznie  ro zg n iew an y ,  jak Cię 
p rz eb łag am  za  ty le  zn iew ag , do zn an y ch  od dzisiej­
szych  m asonów , ży d ó w , kom unis tów , w o lnom yśli­
cieli itp. ch rys tobó jców ! P ó jd ę  pod k rzy ż ,  z a s ło ­
nię ty  poku tnym i fioletami, i w  poczuciu  w ła s ­
nej i drugich  w in y  w o łać  b ęd ę  po ty s iąc  ra zy  
z w szy s tk im i św ię ty m i pokutn ikam i św ia ta :  „Jezu, 
miłosierdzia, m iłosierdzia ,  m iło s ie rd z ia” . Ks. Sz.
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Z życia katolickiego
Wotum dzięczynne W ileriszczyzny za  

„Cud nad W isłą“.
W i l n o .  W  W ilnie p ro w a d zo n e  są  obecnie  ro ­

b o ty  p rz y  budow ie  kościoła  k lasz to ru  oo. re d em p ­
to ry s tó w  p rz y  szosie  n iem eńczyńsk ie j  za  P ośp iesz -  
ką. Kościół ten  i k lasz to r  w znosi się z ofiar spo łe ­
c z e ń s tw a  kato lick iego  jako w o tum  dz iękczynne  W i-  
leń szc zy zn y  za „C ud nad  W is łą “ w  1920 r.

N ow y kościół k la sz to rn y  sk rom nie  n a z y w a n y  
kaplicą, ob liczony jest  na zm ieszczen ie  ty s iąca  o- 
sób. B u d o w a  t r w a  już p ó łto ra  roku, do tąd  w y k o ­
nano blisko trzec ią  część  ca ło k sz ta ł tu  zam ie rzo n y ch  
p rac .  W  dane j chwili w y k o ń c z o n y  jes t  g m ach  k la­
sz to ru .

N o w e kościoły w  W iecznym  Mieście.
M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  C o ra z  w iększy  

p rz y ro s t  ludnośc iow y w  R zym ie  (około 36 000 rocz­
nie) pociąga za sobą  kon ieczność  ro z sze rzen ia  akcji 
d uszpas te rsk ie j  tak że  i na p rzed m ieśc ia  W iecznego  
M iasta .  W  ciągu os ta tn ich  paru  lat p o w s ta ły  w  R z y ­
mie 34 now e paraiie. W  najbliższej p rzy sz ło śc i  zo ­
stan ie  z b u d o w an y ch  na p rzed m ieśc iach  jeszcze 20 
n ow ych  kościołów . Za poparc iem  k a rd y n a ła  M ar- 
clietti S elvaggia tn , g en e ra lnego  w ik a r iu sza  Rzym u, 
zb u d o w an o  już i odnow iono  36 d o m ó w  B ożych  o raz  
65 kaplic. P ró c z  tego w  os ta tn ich  czasach  s tw o rz o ­
no 53 p u n k tó w  akcji spo łecznej i ch a ry ta ty w n e j .

Zjednoczenie polsko-katolickie w  Brazylii.
K u r y t y b a .  W  po łow ic  s ty czn ia  b. r. w  ż y ­

ciu katolickiej Polonii w  s tan ie  Rio G randę  do Sul 
w  B razylii  za szed ł  doniosły  fakt —  p o w sta ło  „Zje­
dnoczenie po lsko -kato lick ie11, skup ia jące  w  oparciu  
o z a sa d y  katolickie w sz y s tk ie  o rg an izac je  polskie 
w  w y że j  w y m ien io n y m  stanic. W  zw iązk u  z ty m  
pisze dziennik k u ry ty b sk i  „L u d “ :

„ P o t rz e b a  takiej o rganizacji  d a w a ła  się o d czu ­
w a ć  już od wielu lat, jednakże  spec ja lne  w a ru n k i  
skupień  w  s tan ie  Rio G ran d ę  s t a w a ły  tem u  aż do 
osta tn ich  lat na p rzeszkodz ie .  W  s tan ie  ty m  m a m y  
cz te ry  wielkie  skupien ia  polskie: w  G uaran ie ,  Sao  
Feliciano, B oa V ista do E rech im  i P o r to  Alegre. S ą  
to skupienia  b ard zo  pow ażne ,  l iczące k ażd e  około  
ty s iąca  rodzin  polskich, daleko  p rz y ty m  od siebie 
położone, ży jące  w ła s n y m  życiem . Z n a tu ry  rzeczy  
ośrodkiem  ruchu  organiz . w in n a  b y ć  s to lica  s t a ­
nu — P o r to  Alegre, jednakże  inne p rą d y  w ia ły  z ko- 
lonij a inne w  stolicy. W s z y s tk ie  t r z y  skupien ia  w  
głębi s tanu  tę tn iły  życ iem  katolickim , kolonia zaś  
z P o r to  Alegre w  w iększośc i  sw e j  m ało  d b a ła  o 
s p r a w y  religijne a n aw e t  n iep rzychy ln ie  się do nich 
nie ra z  odnosiła. S tąd  kolonia n igdy  nie m iała  z a u ­
fania  do hase ł  w y c h o d ząc y ch  z P o r to  Alegre. 
W p r a w d z ie  w  r. 1927 p o w s ta ł  w  P o r to  A legre 
„ Z w ią zek  Z rzeszeń  Polskich", w y d a w a ł  on n a w e t  
przez  kilka la t w ła sn e  pismo, jednakże  nie potrafił  
sobie z d o b y ć  ani pe łnego  zaufania kolonii, ani też  
w y w ią z a ć  się  z zadan ia . Zupełna m a r tw o ta  ży c ia  
o rg an izacy jn eg o  w  Z w iązku  Z rzeszeń  i w z a jem n e  
o skarżen ie  się cz ło n k ó w , k tó ry ch  to o s k a rż e ń  echo 
dość głośno o s ta tn io  odbiło  się w  po lem ikach  p r a ­
sow ych , p o d e rw a ły  re sz tk i  zaufan ia  kolonii do d a w ­
nych  p ro w o d y r ó w  sto licy ."

Cmentarz w  Huesca —  
św iad ectw o  wandalizmu czerwonej Hiszpanii.

P a r y ż .  W  przec iągu  długich 20 m ies ięcy  a r a ­
gońskie m iasto  H uesca  było  o toczone ze w s z y s t ­
kich s tron  p rzez  w o jsk a  cze rw o n eg o  rządu  H isz­
panii. Dopiero  n ied aw n o  arm ia  g e n e ra ła  F ranco  o d ­
niosła na ty m  odcinku def in ityw ne zw y c ięs tw o ,  u- 
su w a ją c  daleko  kom unistów . W idok , jaki p rz ed s ta ­
w ia ła  okolica tego m ias ta ,  z a jm o w a n a  przez  c z e r ­
w onych , by ł  godny p ió ra  D antego. N ajokropniej w y  
giądał cm en ta rz  podmiejski, o k u p o w a n y  p rzez  
w sz y s tk ie  te m ies iące  p rzez  sz tab  an a rch is tó w . 
Kaplica zo s ta ła  p rzem ien iona  na s tajn ię .  D rew niane  
śred n io w ieczn e  f igury  Ś w ię ty ch  z u ż y to  jako m a te ­
riał do palenia. W iele trum ien  zos ta ło  rozw alonych  
a szczątk i  z m ar ły ch  p o ro z rzu can e  w szędzie .  B ez ­
czeszczen ie  g ro b ó w  zos ta ło  sp o w o u o w a n e  p rzez  
p ląd ro w an ie  an a rch is tó w , poszuku jących  z ło ta  i bi­
żuterii. N aw e t złote z ę b y  w y d a r to  trupom . W s z y s t ­
kie k rz y że  i k ru cy f ik sy  b y ły  bądź  po łam ane b ąd ź  
s t ra to w a n e .  C m e n ta rz  w  H uesca jest jednym  z naj­
okropn ie jszych  dokum en tów , ś w iad c ząc y ch  o b a r ­
b a rz y ń s tw ie  kom unis tycznym .

N o w y  biskup słowacki.
B r a t y s ł a w a .  N adeszła  tu z R zym u w ia d o ­

mość, że O jciec św . m ianow ał b iskupem  su frag an em  
s łow ack ie j  diecezji w  T y rn a w ie  (T rn av a )  kanon i­
ka b ra ty s ła w s k ie g o  i rek to ra  sem inarium  ks. d ra  
M ichała  Buzalkę .

Ks. dr. M ichał B uzalka  urodził  się w  r. 1885 w  
S łow acji,  św ięcen ia  kapłańskie  o t r z y m a ł  w  r. 1908. 
Od r. 1922 by ł  p ro feso rem  a n as tęp n ie  rek to rem  se­
m inarium  w  T y rn a w ie .  W  r. 1931 p rzen ies iony  zo ­
sta ł  do B ra ty s ła w y ,  gdzie za jm ując  s tan o w isk o  re k ­
to ra  m ie jscow ego  sem inarium  o t rz y m a ł  godność k a ­
nonika. N ow y biskup p rzez  pew ien  czas  by ł  re d ak ­
to rem  znanego  b ra ty s ła w sk ie g o  dz ienn ika  kato lic­
kiego „S lovak" ,  co w y ra źn ie  c h a ra k te ry z u je  jego 
s łow ack ie  uczucia  n arodow e.

Hołd studentów katolików i protestantów  
św . Stefanowi.

B u d a p e s z t .  Katolicka L iga M łodzieży  A ka­
demickiej o raz  w ęg ie rsk ie  s to w a rz y s z e n ie  s tu d en ­
tó w  w yznan ia  p ro tes tan ck ieg o ,  g ru p u jące  razem  o- 
koło  24 000 osób, p o s tan o w iły  z ło ży ć  w spó lny  hołd 
św . Stefanow i, za łożyc ie low i k ró le s tw a  W ęg ie r .  
Hołd ten zostanie z ło żo n y  podczas  w ielk iego  z e b ra ­
nia, k tó re  odbędzie się w  dn. 3 k w ie tn ia  br. w  a u d y ­
torium  U n iw ersy te tu  b u d ap esz teń sk ieg o  o raz  w  ol­
b rz y m ie j  sali Vigado.

Odroczenie M iędzynarodowego Kongresu Prasy  
Katolickiej.

R z y m .  Ze w zględu  na  os ta tn ie  w y p ad k i  poli­
ty czn e  M ięd zy n a ro d o w y  K ongres  P r a s y  Katolickiej 
z w o ły w a n y  przez  M ięd zy n a ro d o w ą  Unię P r a s y  K a­
tolickiej do W iedn ia  na dnie 19— 22 m aja b. r. zo ­
sta ł  oficjalnie odw ołany . O n ow ej dacie K ongresu  
na raz ie  nic nie w iadom o. Z a rz ą d  Unii s k o rz y s ta  
p raw d o p o d o b n ie  z okazji K ongresu  E u c h a ry s ty c z ­
nego w  B udapeszcie ,  gdzie n iew ątp liw ie  zb ie rze  się 
wielu dz ienn ika rzy ,  by  w spóln ie  z a d e c y d o w a ć  w  tej 
sp raw ie  i us ta lić  miejsce K ongresu  P ra s y .

Czcionkami ,  na k ładem  i pod redakcją  S e w e r y n a  
Pieniężnego w Olsztynie.  Adres :  „G ość Niedzie lny"  

Alienstein Ostpr., Muhlenstr. 2, Telefon 2531.


